
Z WYCJECZEK 
KRAJOZNAWCZYCH 

świ,ęto Morza! Roz1poczęło się ono o gGdz. 
3 po. pi.'.>łUJdniu, a oto już o cziwartej mknie 
my dla uczczenia go -nie do Gdyni wpr::tw 
tlizie, a do Kalisza, na słynne whnki na 
:Ptoąnie. Zado·ść ~zyniąc przyjemne1mu obo
wią2jk:.',wi partjotyczne,mu, m:tmy zarazem 

i ce1e kraj oz.na wcze w tej wycie.::zce: zwie 
dzer\~e prastarego I{al1s1~ a i stylowego zam 
ku ~ bogutemi zbkirami w Gołucl10iwie. 

~ iniicjaitywy p. naczelnika Turczynowi-

cza ,;Wiszys1tkie stacje aż d•J Kalisza uczciły 
godnie święto Morza prze;z o·dpowiednie de 
korq.cj•e, fostony, cho.rągiciwki itp.; ale mo
że rp.1jipomyślniej i najdosadniej wys·:rn:ib 
skrdrtr.1na stacyjka, Bb21zki, na której pero 

nie ;µmo.cowano do słup.ków trans1paren':. z 
n.api#)em: "Waira o.d polskiego morza", a 

przy,: słUJpkach wystawiono straż ho.norową 

w .rrl:unduraich i na baczność. 
P.o roztaso1w:miu ·się w miłym, schlud

nym ;i spok:t1Jtiym w Ec".;clLl Framcuskim wy 
ruszyliśmy na "Wianki'" przeniesi8-:-ie v. "· · 

jątkpwo w tym roku na święto Morza. 

Br,awie nikt IZ naszej kilkunastoosobowej 
gromaJdki nie' zmał Kalisza, to też P'.Jdziwiali 
śmy '1PO euro1pejsku ur1ządzo11ą i zabudowa 
ną Ąlqję Józefiny, chlubę miasta, no a 
póimiej o·~zywiście same ,,Wian'\d" 

d·ostę.pne za. niewygóro.wa~1ą opłatą 

z tryibun na 'przysbni wk,śla.r.skiej. 

O pi~rwi21:eństwo waLczyły: wdzięcznie ilu 

mino.~·rnna trój;maszbwa faglówka Klubu 

Wioślarek, kunsztoWil1a la.ta.rnia morska Klu 
·bu Policyj1nego, statek w~:enny Ligi Mor

skiej, łodzie - wiumki LOPP. Cz. Krzy:l.a, 
ha11cerzy ,,'światowit", „Wiatrak". ,,Fkra" 
i wiele innych Trdmika. z1cLobnictwa wszy3t 
kich łodzi stała na wysokim ;pozk>mie, al::l 
z ideofo.gj1ą pc·mysłów było .cokolwiek go
m ej, be; nie wszystkie cne nad<c.1wały się c1o 
wody i o".:r.'.>czenia wodnego. Poidł.ug nas ideja 
morska najleipir.d malowała się w ża.glów~e 
a częściowo w latarni morskiej, a idea pra 
starej władzy .słoiwiańs,zczyzny namorzu, w 
światoiwicie (niestety, z:moderinizowanym). 
Należy się również parę 1słów uznania ;Jg 
ni0tm Sl?tucz.nym rJraz pięknej prz·;nqo;,vi: o 

święcie Morz.a, wresz.cie do·wcipnej konf e 
ransjerr.e pod·czas defilady Wianków: W.9..r 
szruwr ryczały ze śmiechu, Kalis1z uśmie

chruł się tylko Wybredność - to, czy po·w 
ścią.gliwnść? - nie wiemy. 

N az.ajutrz 1z:w:fodziliśmy najst:-c '"SZY ~v 

Kaliszu kc1foiół św. Mikołaja · założony 
przez księcia kaliskie,g.J Bolesła1wa Poboż

nego ok. 1253 r. świątynia ta.) zbu.dowa-::~ 

pierwotnit1 w stylu ,gotyckim, do dziś za
choma.ła go w oknach i 1skleip1enia1ch. Do 
naij.cenniej.s1~ych jej zabytków nale,ży obraz 

Ruibens•a "Zdjęcie z krzyża" (1621 r.). W 
boczne:j kaiplicy godnE1 widzenia są malovd 
dła ścienne i witraże Włiodz„ Tetmajera. 

A teraz - jazda do Gołucho1wa.! .WY 

godinym autokarem mkniemy 15 khn, na 

za.chód, w stronę Pleszriwa. 
Naj.sta.rs1ze części zamku w Gołuchowie 

z.os'tały zibudo:wane w pierwszej połowie 

16-go wieku przez Rafała Leszczyńskiego, 

kasztelana śremskieg'J. Zamek ten z po 
c1'!ątkie1m 19 w. dosz.edł do. stanu ni<mal 

ruiny', poczem został gl'unto1wnie odnowie 
ny i przebudowany przez Izaibelę z Czarfo 
ryskich hr. Dz.iałylń.skq. międizy labmi 
1875 a 1882 (pmce wewnątrz trwa.ły aż 

do 1895 r.) 
Zbiory dzieł sztuki w zamku na.leżą do 

naj:boga.tszych z.e zbforów rprywa,tnych w 
Polsce i dają. chlubne świadectwo kultura! 
nym wy1s.iłkom ich f'en<latorów · a przedew
s:-y.stkiem ś. p. hr, Dzi.aloszyń.skiej, 

Korzystając z inteligrntnych a byn'.ljm 
niej nie nużą.':!ych objaiśnie1'i oficjalisty zam 
lmwego, sercem przywiąz.anego do państwa 
nicz;em "stary słu,ga:" Sienkinw:icza, :?;e 
czĆią c.glądaliśmy wybitne dizida sztuki 

, eurJpej1skiej z różnych dziedzin twó11czości 
głównie je.dnak licz.no a cenne oka.zy pne 
mysłu ar1tystycznego. 

P!:'zyj.e:mnem jest 'jednak stwierdzić, ~e 
wsroa aryistokradi polskiej, sipla.mionej 
Targowicą., u1godą', wstecznictwem, sobko
stwem7 próżnia.ctwem, snobizmem i hazar
dem - sfoweim: sie1dmiu grzechami dz!e 
dzkzneill1i - są jednak roidy s.zbchr,+ne i 
kulturalne, 1przeb:>,piającc swe :~ a.p::1.s~r ]; c·u 
szcu nie na złotego cielica lecz na dzieła 

sztuki; 'r>Jdy, pomnazaJące w ten siposóh 
dohra duchoiwe nietylko 1wła1sne lecz pośred 
nio również otoczenia bliższego i dal 1sze
go - zcza.seim może, - całrgo narodu; 1·0 

dy, 'Z których .są Zamoys1~y, Czartoryscy, 

Działoszyńs1cy i wielu innych. 
Po obiedzie„ na czele z p. Kwiatkowskim 

prezesem kaliskiego Od:c!Zia1łu Pol. To\·1. 
Krajoz.na.wczego a zarazem auto.rem "Prze 
wodnika po Kaliszu" (wyd. PTK.) :zwiedzi 
liśmy suty bairok:owy kościół św, J6zef,_i 
za}<.:).żony w 1257 roku. Z roku tr,go pozos1·a 

ło dotąid prczibiterju1m,. resztę dobuidowano. 

v,· 14 w. za Kazimierza WieO:kiego. Z go· 

tyku z.ach-owało 1się jedynie kilka pięknych 

okien 'ko.ścfoła. 

Dalej przeszliśmy . pięknym parkiem 
miejskim, chluibą Kalis.za ,aż z.a przystanie 

wioślarskie, gdzie poczdwy prom przewiózł 
na.s przez PvJsnę na kaliskie .. Bałuty (sic! 

r·::ir:rszy Kalisz od Łodd?) 
Hetti, w polu, o jakiś kilometr z.a 1BałU'ta 

mi nagle wyrós~ LPl"zed naimi dziwny wż.g'Ó 
rek:. nie ko1pulasty, a raczed1 srpłas1z.czony. 

Stał tu ;nie'ATąbpliwie ;dawny- gród kaUski, o 

którym pierwszą wz.miankę kronikarską 

mamy z 1108 r. O grodzie świaickz.ą wy 

oran~. z.łoimy ce,gły storop·Jlskiej, znakpmi

cie wy;palonej, .oraz zbielałe kości, prze:waż 
nie 1zre1s·zt.ą zwierz.ąt. Obrcune po·lożenie 
między Prosną. a bagna1mi nasu;wa myśl, 

że mo.ż-::, tu również stała niegdy:ś idawna 

osa1da Calis~ia Ptolemeusza (Il w. P'<'.l Chr.) 
W powrotnej drcdze minęliśmy kościół 

śv./. Gotard?, o piękrtyrti zarysie obu wież, 
widoczmych zdaleka, cmentarz żydo.wski, li. 
ko3zary 7 i 8 pułków Legji N a.cl.wiślańskiej 
z bblicą ku czci pułkownika-poety Cy
prjan21 GJdehskiftgo, pole,g!e•go pod Ras 7 y 

nem i resztki dawny.eh · murów miejskich 

z basztą Dorotką na czel.e. • 
Zapadi zmrok a tuż po nim roz:warly 

siQ u:imsty niehie~skie. ·Po wiecze•rzy -po iV 

rót cie.mną nocą dy Ło<l.zi. W BL.1,sz.ka.ch 
mignęły przcld nami marsow:e ·oblicza ni2u 
st.ępliwych strażnil{ów. ,morza. Wcią.ż jesz 

cze st.ali na bacz.no.ść, go:•Jwi do obrony 

pols1ue.go .Bałtyku. A. N, 

Przystanie wfoślar~kie na Pr~§Jie. Zamek w GołUJcho;wfo, · 

™ 
Odb!fo w cłrukarni „Kurjera t6dzkie~o'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJE~A ŁÓDZKIEGO". 

ROK IX. NIEDt:IELA, dnia 23 lipca 1933 roku: 

H ONOR-0 JCZYZNA. 

W tygo.dniu ubie.głym w salach p. Stefań sKiego w Rudzie . Pabjanickiej odbyła się wsipólm.a wi{łozo:rn:Lca kawalerć·w orderu 
... 'Virtuti MHita.ri" 1z;amiesz.kuj•ą,cych na ~e renie województwa• łódzkiego. W wieczo·rni cy tej wzięli udział jako kawalerowie "Vlr 
tuti Milita:ri" i ja\ko 1przedst:irW'ickl władz: wojewoda łódzki p. Hauke-Nowak, .:J.owó.d.ca DOK. IV generał Stanisław Mahichow 

ski o.raz liezme defogacJe kawalerów "Vir'tuti Milit,ari", j;>oiZl.:>5tają.cych w wcj1skowej srużbie ezynnej, wr€lSzde licz,ne również 
grono kawalerów "Virtuti Militari" z· całe go wojeiwMztwa wraz z tymczasowym za rz:ądem Koła 'łódzkiego kawalerów ord.eru. 
Na .zdjęciu widzimy pp. wojewodę Hauke-Np.waka, generała Małachomkiego, major a .1anczarza, sifrżanta Trz.miela, p.rez-esa 
tymcza.sowe!go zarządu Koła p. 'J. Haras z a, wiceprezesa E. Srebrny:ńskiego', sekretarza Fr. Siemas:r1a i c710'llków .zan:zą.du ! .A. 

świtalskiego1 Majo-Majewskieigo, J. Młynarczyka i J. Rótańsikiego oraz grono kawalerów orde'ru "Vi11tuti Militari". 

·(F'Dt. A. Meyer, ·PiotrK"0;mka 182 'tel. 10.8"'81.) 



z n.airwyt,:vc~itmie]szvcb 
firm, pirzystosowa:m1 do 

·samochodzie. 

w imiemiu 
grobie. łfa' rs.zarfach wieńca 'widnio~ 

bohateirowi - Aerrnkhub 
R. P." 



Audycja poranna 
A więc byk> to tak. 
On mie~'.dmł w "pokojach ka.waltirskich" 

~rz1y u[cy, -- Zresztą wsz.ystko jed~·O· 
1mies·z,kał w pvlrnjach kawalerskich i ~o 
1'N"Y,St~rc„rn. SprcN.i:aidził się tam niedawno i 
11 ie był jeszcze całkowicie u.rządzony. Nie 
ln)iał .jes.l.:ze ie,lefonu, nie Zidążył jeszc'l.e 
·zahrać fotela 2. popr,zednieig·J mieszlrnnia, 
12e stróżem nie z.awa1rł je:szc;:,e bliżs·zEj zna 
!~omeiści, co j:ik wieidzia.l z doświadczenia, 
je:::t jedyną rękojmią 's.pokoj1nej i i!li• 1zmąco 
'nP.~ 01becme wpływami egzystencji. 

Tylko ~ego odbfornik _._ zresz,tą oczko 
•w głowir1 -- · stal już ·na wła·śCiwem miej
scu i \dJzta1tał betz zrurzutu. z:•Jscił się troichę' 
na to

1 
bo właśiciwie telefon na.leżało pr:re 

·trans.porto:wać w pierwszej kolej1ce. Zosta 
•wił !I1awE1t instrukcje w tym sensie, .ale jak 
lb.:> -'ziwykle bywa pr:zy przep.rowaidz,ce. 

Odbio:rinik jednak stal i dobrotliwie pod 
li.jpiewywaJ'. siobie na te jego utrapienia. 

Ba! - żuby to tylko trukie 'były. 
Ale on miał tycli utrapiei1 w ostatnich 

-czasaich Ziwiększoną dawkę. 
A powodem był, .- no natm:alnie -pJ 

lwoidem była ona. 

Z począ.tku w1szystko było dobrz,e. Pły 
iwali kajakiem, jeździli :w niedzielę za mja 
sto kolej!ką ele.ktryc2'ną,, chod1zili na lody ao 

·parku. 
Idyl1a. 

1~ch, te •Jcizy. Mój Boże takich o·cz.u ria 

·wet Smosarska nie miała. Pa:trza.ła niemi 
(cie\l)lo i poufnie, tkliwie .i z.aborcz.o. 

Ale od :peiwn'\'SO czasu coś zaczęło się 

psuć. 

ZaicZięła narzekać, że ją ,z.amie·dbuje, ~e 
1.1igdy niema 1dla niej cza.su że na,przykład 
1pan Staś sam proipono.wał jEd · ositatn1b . wy 
• . .:.ieic1zikę. No naturalnie odmówiła .. Chociaż 
1f>an Staś jest hard1zio miłym, przysfojnym 
'chłopcem i wogóle. 

To "wogóle" d.:ibiło go. 
Poistainowił zaskoczyć ją czemś natyc11 

·miasitowem i ·. rewelacyjne1m. 

Otóż właśnie ma c61ś. Ma riawet więcej 
czasu niż pan Sta:ś: I namel już ukła,dał 
4..;obie - chciał j·ej to _tylko p<iwiecI,zfoć --

Pożeigna111ie odch01c1zą.cegi::i_ nrusllmtek pr2cprowadz.01rrych ~tmian łarwtnika Wydzia 
lu Adrmiin.i:S1:1ra.cyjnego Ma,gistratu m. Łodzi lp. Joela. 

~e jutiro :ma zrumiair poj.echać znacznie <la 
lej, niż d:0tychcza1s jeźd1zi1C 

Punk,tuaL'Ilie o 8 20 rrninut oidchodzd już 

··pieIWs1z:'.1 kolc·tjlka, idąca a.ż do końcowej 
·.staicji. Tam właiśnie wysiądą. Zna tam 
•pewną rozkos,zną knaj1pikę, gidz.ie dają wspa 
:niale kurczęta i nad:zwyiezajne lody. 

Je~ a1ż iskierki zaipaliły się w cudow-

111ych oczaich. 
Jutro •J 8 min. 20, Umówili się na mur. 

On sif.'dzi tem21 i ·medytuje n~1:ru grozą 

(sytua.cji. Spóźnić się - to Zln13Jczy dać pa 
111u Stasiowi j1eden atut więcej. Więc o 

'sipóźnieiniu niema mowy:! 
Ale jak .się zibUicLzić o .siódtmej ? 
Ponieważ miał zajęcie wiec:zorne więc 

'zwykle wstawał dość późno. 
Ale teraz? - KUiPić budzik. W.s,z!ystkie 

·:Sklepy isą. już zamkn.ięte. 
Stróż? - Jak z,dążył zauważyć był on 

•w na.d•z\wyczaj różnym humorze już 'J pi.~-

'tej, a więc nie mógł polqga.ć :na jeigo punk 
'tualno1ści. Gdy.by chocin.ż miał telefon. Po· 

·prnsiłby telefonistki by .zadziwoniła do nie 
·i:;o o 7. Ale niema telefonu, więc. -

" Nie warto taik się S1mU1cić, nie wairfo"! 

,- zaśpie:wa.ł nagle głośnik. 
- A właśnie, że warto! - ,7,irytował 

(Się on. 
. Już szedł em.e11gicznym krokiem, a.żeby 
'"unie·s·zko1dliwić" odibior:ni, gdy wtem "pora 
ł~o;ny" zestal pomy,s1k11n. 

RS1djo1! P1·ze.cież au•dycja za1czyna ·się obe 
ł~nie o godz,. 7~.ej. 

To też z nieukrywa;ą iro.nją słuchał, 
da:lc .s•p.e'aker mówił: a ter'aiz po sko{1czonej 

:audy.cji, antenę nalr1ży uziemić i życzymy 

~wszy1stkirm doibrej nocy. 
On nie uziemił anteny tego wieczo·ra. 
I zbudizit się o· :sió.dimef 
Na1zajutrz o 8-ej wyjechali, a pan Staś 

:prz,e•żywał melalllicholję osamotnie1I1ia. 

F 1ra.gmoot zaiwodów pływaickich Leigji- .ŁKS. w Łodzi. 
Znana na 1terrenie ·.Lodzi firma Ka-rol Somy a Spadkobiercy · w 

nowej sb'dzibie ·przy ul. PiotrkJwskiej 102. 

- 6 ....... 

Oto jak wygląda ·w .świetle p.rawdy nie

wim'ruość Niemiec, które w szybikiem 'tempie 

2lhroją s·ię ~a wszelkich odi;!inkaich. 

Zdjęcie :powyższe prze?-sitawia żołnier1.y 

niemieckich na ćwic:zemfaiCh p•olo:wych. 

W Rudzie PabJ. rci1ze.gra1ly ziosbł dorocznY, bie.g naprzełaj 
o puhar przechc:d!n1 Miejskiego Ko<!nitetu WF. i PW. zak-0ń· 
czony lp•o raz trzeć:i · z.wydęstwcim TG. Sok ól, które puh:o:nr 
nioibyło 'na wła!Sn~ść. Na z.djęciu zarząd T·wa Sokół w oso 
bach: wiceprez.es · Mroc1zkowski, IWaszko'v ski. Radłowski, 
przedsitaiwiciel Komitetu WF. i PW. oraz ·zwyiCięslka drnży 

na z cz.ofowym biegaiczem 1Benderrm. 

naszem widzimy 
·siano li składający;ch w stogi. 

Spław drzewa po Wiśle. Ołbrzymie kłody ,pły!Ilą.ce z '-pa:d Ka11fH!.'~ ~;; 
morza.· 

-7 
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111 I Ffa1la:ndcz.yk Lehtinen, z;wycięwa 01sb.tnfoh 
igmysk olimpijskich, popifawH 1obecnie r·~
kord światowy w biegu 3000 m. na 8:19.5. 



Ma~de Evans, nowa piękmść a
'. merykaińskic1go ekranu. 

----~- • ~ !'Ilf.I 
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'świetna kary1ka1tura Marji Dre:ssler.r i Je':ln·a Hęa,r.sholta bohaterów 

, głć1wne:go fih:n'U "E1P.1ri:ne.''. 

Scena .z fnmu pt, "Oz,arna gwaJ."dja" .z 1Y.I:yr ną; Loy Vi:citorem 1\faic Laigleni:;m, w· ro· · 
iae:h główrnych, 

. Odbito v.r, drukarni "Iforf~n t6dzkie~o'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK IX„ NIEDZIELA, dnia 30 lipca 1933 roku Nr. 31 

11··········„··························ll 
Klasztor Karmelitanek Bosych w· Łodzi 

W nieidizieilę, d!nia 23 hm. odibyła się wro,ie:ryrsto18c pa·swlęcenia kami~mia: węgielnego pod) budowę w Łc·dzi klas:zitoru Kar1111cfr 
tś.in.ek Bosych. ma81z:to.r tem. pow.stanie przy ul. Zgic111skiej w pobliżu ogro<C1U Juijanmva„ Aktu poświęcenia kamieiilia węgiel
hego doikonał 'ks· prałat Mircilc\ki, prohosz cz Rad:Jgosze:z;a. Katz·anie wy;głosił ks. p1~a łat Kaczyński, pr-0bosz,e;z kQścioła. Matki 
B·oSlkiej Zwydę.skiej. w uroczystości wzięli udział przeidistawfoiele zakonu Kannellt ów. RJs~„ch z prowmcja..łem na czele. N a 

· zdj!JdU n~iSzem.1 widzimy fraigm·<:1111t i,iroe:zy sto:ści tej, przedstruwiający odczytywamie aktu ereikicyj1J1ego • 

·(Fot. A. Meyer, PiotrlfoWISka 182 tel. 108-81.) 




